3 AŻ HARCERSKA 


ZLOT SZTANDAROWY 
ZHP 


Od 17 lipca, przez trzy dni, trwał w Płocku Zlot Sztandarowy Związku Harcerstwa 
Polskiego. Spotkały się tu także drużyny V Centralnego Rajdu Pieszego „Wisła-79' i załogi 
żeglarskie „Harcerskich Wici”. 

O tym co działo się w Płocku przeczytasz na str. 2. Na zdjęciu fragment uroczystości pod 
pomnikiem Władysława Broniewskiego — występują „Dzieci Płocka” 


MÓJ OJCIEC WALCZYŁ O KOŁOBRZEG 


Z zainteresowaniem przeczytałem artykuł „A jednak z morzem związani” („Świat Mło- 
dych” nr 78 z 3.7.1979). Związane jest to z faktem, że w walkach o wyzwolenie Kołobrzegu 
w marcu 1945 r. brał udział jako żołnierz 3 dywizji I Armii WP (cekaemista 9 pp) mój ojciec 
Marian Trochimowicz i 12 marca 1945 r. był tam dwukrotnie ciężko ranny. W „Świecie 
Młodych” z marca 1970 r. pisaliście o wzruszającym spotkaniu w studiu telewizyjnym 
(audycja „„Ekran z bratkiem”) mego ojca z sanitariuszką, która opatrywała mu rany pod 
Kołobrzegiem. Pokazałem ojcu artykuł o nowym Kołobrzegu. Był bardzo wzruszony 
i powiedział: „„nasza krew nie poszła na marne, obyście Wy młodzi tylko budowali, a nie 
musieli walczyć...” Wydaje mi się, że mój ojciec jest honorowym obywatelem Kołobrzegu 
tak jak wszyscy, którzy przelewali krew w walce o oswobodzenie tego tak pięknego dzisiaj 
miasta. 

Serdeczne pozdrowienia dla całego Zespołu Redakcyjnego! 

Przemysław Trochimowicz 

uczeń I Liceum Ogólnokszt. w Ostrowie Wlkp. 

63-400 Ostrów Wlkp. 

ul. Glinkowa 7 

P.S. Na początku przyszłego roku ma się ukazać książka-monografia walk o Kołobrzeg, której autorem jest 
znany pisarz Alojzy Sroga — uczestnik walk o Kolobrzeg, przyjaciel mego ojca. 


PIROGI Z ŻELAZOBETONU 
DLA RYBAKÓW Z GWINEI 


WIELKA BRYTANIA (PA). Łodzie takie, wyprodukowane w Wielkiej Brytanii, wykorzysta- 
ją rybacy Gwinei-Bissau. 9-metrowe pirogi zamiast napędu wiosłowego otrzymają przy- 
czepne silniki. Dlaczego jednak używa się do budowy tradycyjnych afrykańskich piróg 


ie żelazobetonu? Odpowiedź jest prozaiczna. Po prostu specjalne drewno, stosowa- 
niej do i je lie już ni łą wprost rzadkością. (tok) 
x 


4 me, 


wyrobu enie już ni 


GAZETA NASTOLATKÓW 


ysiąco, dziesiątki tysiący młodzieży; kolorowy, 

rozośmiany, rozśpiewany tłum. Krzyżują się Pa 

zdrowionia, powitania dostrzeżonych znajo- 
mych. Zapełniają sią schody prowadzące na koronę 
stadionu, a po chwili trybuny. Na dole, w środku 
soczysta zialeń murawy boiska, dookoła morze głów, 
biało-czerwonych chorągiewak, kolorowych wachla- 
rzy, a nad tym wszystkim łopoczą targane porywis- 
tym wiatrem flagi. Odświątny ale wcale nie oficjalny 
nastrój, swobodny, radosny. Jest 20 lipca 1979 roku, 
za chwilą na Stadionie X-lecia w Warszawie rozpo- 
cznie sią wiolka manifestacja młodzieży. Wielki apel 
obecnych młodych warszawiaków i ich gości — 
w przeddzień 35 jubileuszu powstania Polski 
Ludowej 


CIĄG DALSZY NA STA. 2 


<> 


"ses MŁODZIEŻ WARSZAWIE 


PPEREFEREM 
GG ż 


Powstaje monografia historyczna rzeki Wisły 


WARSZAWA (PAP). Do prac nad programem „Wisła” włączyli się 
również historycy. Naukowcy z Instytutu Historycznego Uniwersytetu 
Warszawskiego wystąpili zinicjatywą opracowania monografii Wisły, 
w której przedstawione zostaną dzieje tej rzeki jako ważnego czynnika 
komunikacyjnego i jej wpływ na formy życia społecznego igospodar- 
czego ziem polskich. Omówiona zostanie rola Wisły w procesach 
integracji politycznej igospodarczej ziem polskich od czasów kształto- 
wania się naszej państwowości do współczesności. 

Do opracowania monografii włączą się naukowcy z różnych środo- 
wisk historycznych najbardziej związanych z problematyką Wisły, 
a więc Krakowa, Warszawy, Torunia, Gdańska, Lublina i Łodzi. (aw) 


MŁODZIEŻ POLSCE 


Jury tym razem wyróżniłowy- 6 KONKURS NA 
drukowany w85 numerze listpt. NAJLEPSZĄ KORESPONDENCJĘ 


„Czy to naprawdę jest miłość”, 

i TRWA! 
zamieszczony w „Redakcyjnej H 
Poczcie”. Gratulujemy autorce; 


wkrótce otrzyma ona godła © W 85 NUMERZE 

NAJLEPSZY BYŁ LIST 
WYDRUKOWANY 

czekają na autorów najlepszych W „REDAKCYJNEJ POCZCIE” 


korespondencji _ wydrukowa- D „BETI" OTRZYMUJE 


nych w „Świecie Młodych 


(wm) _ GODŁA PAŃSTW 


państw. Naszym czytelnikom 
przypominamy, że herby miast 
wojewódzkich i godła państw 


| a] 


Znad ogniska uniosły się słowa 
piosenki 

Chłopcy, ahoj, niebieskie mo. 
z 

iatrnav tach piosenkę gra 
żagle s. łe...” 

Tak... wpraw morza nie by 
ło, ale 3 to było piękne Jezioro 
Kierskie i żagle, bo właśnie w Kie 
krzu koło Poznania spotkała się 
harcerska brać na VIII Harcerskich 
Mistrzostwach Żeglarskich 

Fotoreportaż z tych zawodów 
znajdziecie na str. 5 

FoT/J. Łopuszyński 


WIĘCEJ 


niż nakazuje obowiązek 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Rozglądam się dokoła i nagle jakby wzrok 
zrobił mi figla, widzę już zupełnie co innego. Oto 
nadwiślański, nizinny, podmokły trochę teren, 
gęste chaszcze, jakaś chałupka, obok niej drze- 
wa, zielone zagony, dalej krowina na łańcuchu. 
To widać z tramwaju jadącego wzdłuż parku 
Skaryszewskiego ulicą Zieleniecką. | już jakby 
następny film: nie ma chałupki, zniknęły drzewa, 
jest szeroka, czerwona od ceglanego pyłu droga, 
którą jadą załadowane gruzem samochody. Z te- 
go gruzu powstaje ogromny wał o kształcie pier- 
ścienia. Jest coraz wyższy, już nie widać co dzieje 
się za nim, tam w środku. Ale widzę: tysiące, 
dziesiątki tysięcy młodzieży rozrzucają łopatami 
gruz, równają ten wał i płaszczyznę przyszłego 
boiska. Obok każdej grupy transparenty z nazwa- 
mi kół ZMP, hasłami, a pod nimi złożone na kupki 
zielone koszule i czerwone krawaty. Młodzież ze 
Związku Młodzieży Polskiej buduje stadion na 
dziesiąty jubileusz powstania Polski Ludowej 
Wśród błysku łopat i kilofów grupka ludzi z biały- 
mi płachtami planów. To prof. Hryniewiecki — 
projektant stadionu z kierownictwem budowy. 
Ustalają jeszcze jakieś szczegóły i doglądają 
przebiegu robót A może nurtuje ich jeszcze 
niepokój — bo zdania są różne — czy ten gruz 
będzie osiadał tak jak przewidziano, a może ławy 
na trybunie będą się załamywać, zsuwać? | ile lat 
trzeba czekać, aż ten niepewny gruntustabilizuje 
się? Nas, machających łopatami, nie interesowa- 
ły te rozważania, my wznosiliśmy stadion i miał 
on być największy i najpiękniejszy w Polsce. 

| oto jest — już nie największy, ale dla tych, 
którzy go budowali na pewno najpiękniejszy. 
Znów wraca czas teraźniejszy, na trybunę hono- 
rową pod ogromnym białym orłem, wchodzą 
przedstawiciele władz partyjnych i państwo- 
wych z I sekretarzem KC PZPR Edwardem Gier- 
kiem. Niszę stadionu wypełnia huk oklasków. Są 
też członkowie kierownictwa polskiego ruchu 
młodzieżowego z przewodniczącym RG FSZMP 
— Krzysztofem Trębaczkiewiczem. A na murawie 
boiska poczty sztandarowe, reprezentujące 
organizacje młodzieżowe ze wszystkich woje- 
wództw. W centralnym miejscu, pośrodku — 
historyczne sztandary Polskiej Partii Robotniczej 
i Związku Młodzieży Polskiej, wśród nich współ- 
czesny już — FSZMP. A na trybunie ci, którzy 
tworzyli to co te historyczne sztandary symboli- 
zują, ci którzy odbudowali Warszawę i ci którzy 
walczyli u boku radzieckich sojuszników o jej 
wyzwolenie, o to by Polska była wolna. To dla 
nich są oklaski, to na ich cześć wznosi się okrzyk: 
„Budowniczowie Polski Ludowej niech żyją!” 
Rozlega się Mazurek Dąbrowskiego, a w niebo 
wzbija się wielka biało-czerwona wstęga unoszo- 
na przez balony i odlatuje ku miastu. Przewodni- 
czący Rady Warszawskiej FSZMP Jerzy Bolesła- 


wski mówi o celu i charakterze spotkania, o tym, 


że takie wartości jak umiłowanie Ojczyzny, pra- 
wość, rzetelność w wykonywaniu codziennych 
obowiązków towarzyszą młodemu pokoleniu za- 
wsze. Zapewnia, że pokolenie to uczyni wszyst- 
ko, aby społeczeństwo polskie w następnym 
35-leciu wkraczającym już w wiek XXI, konsek- 
wentnie kontynuowało dzieło podjęte w minio- 
nych 35 latach. Następnie zabiera głos sekretarz 
KC, | sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR 
Alojzy Karkoszka. Mówi on m.in.: „Pomni tego, 
co przeżyliśmy i czego dokonaliśmy, jeszcze bar- 
dziej wzmagamy wysiłki dla pomyślności kraju. 
Czynimy to w imię najchlubniejszych ideałów 
i nadrzędnej wartości jaką jest prawo człowieka 


do życia w pokoju, Symbolem tych dążeń jost 
nasza stolica, miasto nieujarzmione, miasto po 
koju — Warszawa... Gdy w pamiętnym 1944 roku 
rodziła się nasza ludowa Ojczyzna, musieliśmy 
wszystko wznosić z ruin, budować od nowa. Nie 
zabrakło sił i energii naszemu narodowi, które 
mu drogę wytyczył Manifest PKWN. Dziś Polska 
to kraj o wielkim potencjala wytwórczym, to kraj 
dynamicznego rozwoju nauki i kultury, to kraj 
cieszący się uznaniem i szacunkiem w świecio. 
Wielki jest w tym dziele wkład młodych Polaków. 
To chłopcy i dziewczęta z ZWM, OM TUR, Wici 
i ZMD a potem ze Związku Młodzieży Polskiej, 
u boku starszych towarzyszy, dźwigali z gruzów 
polskie miasta i kładli fundamenty rozwoju go- 
spodarczego kraju. Z głęboką czcią, wspomina- 
my dziś wszystkich, którzy złożyli olbrzymią dani- 
nę krwi, aby nasza Ojczyzna była wolna i mogła 
się pomyślnie rozwijać...” Przemówienie swoje 
zakończył A. Karkoszka słowami: „Niech pra- 
gnienie działania, pragnienie młodych gorących 
serc, socjalistyczna świadomość i patriotyczna 
jedność przyświecają wam w pracy na rzecz 
dalszego rozwoju naszej ukochanej stolicy — Wa- 
rszawy, na rzecz powiększenia jej udziału w two- 
rzeniu dorobku naszej socjalistycznej Ojczyzny — 
Polski Ludowej”. 

Rozlega się melodia „Warszawianki” i zaraz 
rozbrzmiewają słowa „Apelu obecnych”, gromki 
chór głosów odpowiada z kolejnych sektorów: 
„Jesteśmy!”. | obecność tę manifestują kolora- 
mi: robotnicy — czerwonym, rolnicy — żółtym, 
uczniowie i studenci — niebieskim młodzi pra- 
cownicy nauki i artyści — ciemnopurpurowym. 
Teraz środkiem stadionu ku trybunie honorowej 
idzie załoga „Saluta-6'” W. Kowalonok, A. lwan- 
czenkow, Polacy — M. Hermaszewski i jego towa- 
rzysz Z. Jankowski. Oklaski wyrażające uznanie 
dla ich bohaterstwa i manifestujące przyjaźń 
polsko-radziecką, | oto już podchodzą do trybu- 
ny, aby złożyć meldunek o udziale w pracy dla 
dobra kraju i stolicy, przedstawiciele młodzieży — 
członkowie organizacji zrzeszonych w FSZMP. 
Później była poezja, wiersze recytowane przez 
artystów i piosenki, aż rozległ się huk motorów. 
Nigdy nie przypuszczałem, że głos naszych „ma- 
luchów”* może być tak potężny, ale też było ich aż 
120. A każdy z nich miał na dachu wymalowaną 
literę, z których powstawały takie dla kraju zna- 
czące nazwy jak: Bielsko i Tychy, Warszawa 
i Katowice, Zagłębie Miedziowe, Bełchatów, Wi- 
sła itd. A później lądowali na spadochronach 
mistrzowie tej dyscypliny sportowej, mimo sil- 
nego wiatru trafiający bezbłędnie na zieleń boi- 
ska. 1900-osobowa grupa studentów AWF, której 
pokazy gimnastyczne wzbudziły zachwyt, co też 
można powiedzieć o popisach 1000-osobowej 
orkiestry wojskowej. Były jeszcze i piosenki, 
przeboje 35-lecia wykonywane przez znanych 
solistów i zespoły, a w większości przez 80-tysię- 
czny chór zgromadzonych na stadionie. Dwie 
godziny minęły nie wiadomo kiedy i oto rozlega 
się melodia śpiewana przez wszystkich „Ukocha- 
ny kraj”... 

Manifestacja skończona, ttum odpływa w kie- 
runku Wisły, ku przystankowi kolei „Warszawa- 
Stadion” i tej ulicy Zielenieckiej, z której niegdyś 
było widać krzaki, drzewa, chałupkę i taką samą 
jak dziś Wisłę, choć panorama obu jej brzegów, 
dzięki ludziom, którzy czynili i czynią więcej niż 
nakazuje obowiązek, zmieniła się całkowicie. 
| będzie się zmieniać. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. A. Adamowski 


ZLOT SZTANDAROWY ZHP_W PŁOCKU 


CHOĆ POGODA 
NIE ZAWSZE 
BYŁA ŁASKAWA 


rawie 1000 harcerek i harcerzy wyru- 
Pzvo w Polskę na V Centralny Rajd 

Harcerski „Wisła 79”. Na kilku tra- 
sach, które kończyły się w Płocku, wędro- 
wali przez najpiękniejsze zakątki Polski. 
Z Warszawy wyruszyło siedem zespołów 
z chorągwi budgoskiej, kaliskiej, słup- 
skiej, tarnobrzeskiej, tarnowskiej, wałb- 
rzyskiej. Grupa bardzo szybko się zgrała, 
szybko zaczęła wspólnie śpiewać, „Kocie 
Apy” — drużyna rajdowa z wałbrzyskiej 
chorągwi ZHP — potrafiła rozbawić wszys- 
tkich. 


Co wspominają? Przede wszystkim 
_ przeprawę łodziami przez Wisłę do Czer- 


wińska. Część rzeki można było prze 
piechotę nie mocząc kolan. -Dalej już po- 
trzebny był przewoźnik. Rajdowe drużyny. 
wędrowały po Parku Kampinoskim, gdzie 
m. in. oczyściły 6 kilometrów pasów prze- 
ciwpożarowych. Leśniczy nie mógł wyjść 
z podziwu, że robota zrobiona została tak 
szybko i tak solidnie. Potem był trudniej- 
szy odcinek —wędrowano szosą i... zaczę- 
ły się kłopoty z nogami. Kto miał mniej 
wygodne buty, częściej musiał stawać na 
odpoczynek. Ale i tak niektórzy nie chcieli 
oddać swojego plecaka na samochód. 
„Jak wędrówka, to prawdziwa; z żadnych 
udogodnień nie będziemy korzystać.” 


dy rozbili swoje namioty na lotnisku 
w Płocku, natychmiast wszyscy po- 
szli do miasta. | pod Hortexem (lody 


były bardzo dobre!) dali nieplanowany 
godzinny koncert harcerskiej piosenki 

Bez przesady można powiedzieć, że od 
17 lipca Płock stał się harcerskim mias- 
tem. Wszędzie widać było harcerskie 
mundury. Także żeglarskie, bo też tu zako- 
ńczył swoje żeglowanie spływ „Wiślane 
Wici”. A oprócz tego z całej Polski przyje- 
chali reprezentanci najlepszych drużyn — 
drużyn sztandarowych. Zaczął się VI Zlot 
Sztandarowy Związku Harcerstwa Pol- 
skiego, organizowany co roku w rocznicę 
odznaczenia naszej organizacji Orderem 
Sztandaru Pracy | Klasy. 

18 lipca kilka tysięcy harcerzy zabrało 
się do roboty. Wykonano wiele prac na 
rzecz miasta — pomagano przy budowie 
pawilonu dydaktyczno-naukowego 
w Z00, porządkowano teren wokół Domu 
Studenta i na osiedlach. Następnie odby- 
ły się spotkania w płockich zakładach 
przemysłowych. Można było na własne 
oczy zobaczyć sławną Petrochemię 
A przedstawiciele Fabryki Maszyn Żniw- 
nych przyjechali do obozowego miastecz- 
ka własnym środkiem lokomocji — kom- 


„bajnem „Bizon”. 


Wieczorem zaczęło padać. Ale pogoda 
nikogo nie wystraszyła. Kilka tysięcy ludzi 
zebranych w amfiteatrze przy akompania- 
mencie kropel deszczu — chwilami dość 
obfitych — podziwiało koncert w wykona- 
niu młodzieży płockiej, zespołu ..Dzieci 


Drużyna rajdowa „„Kocie Apy" — im zawsze 
było wesoło! 


Apel pod pomnikiem Wladysława Broniew. 
skiego — najważniejsza impreza Zlotu Sztan- 
darowego ZHP 


Płocka”. | nie wiadomo kogo powinno się 
bardziej podziwiać: przemoczoną publi 
czność czy artystów, którzy występowali 
tak jak w pogodny księżycowy wieczór 
Orkiestra dęta poderwała wszystkich do 
wspólnego śpiewania. To był wspaniały 
koncert, mimo deszczu! 

Następnego dnia przed południem od 
był się apel pod pomnikiem Władysława 
Broniewskiego. W uroczystej scenerii 
przedstawiciele 49 chorągwi z rąk przo- 
downików pracy płockich zakładów — był 
wśród nich kawaler Orderu Budownscze 
go Polski Ludowej, Antoni Rogucki 
otrzymali dyplomy drużyn i szczepów 
sztandarowych. Reprezentanci najlep. 
szych drużyn, wyróżniający się aktywnoś- 
cią w Harcerskim Przeglądzie Gotowości 
„Całym życiem służyć Tobie, Socjalistycz: 
na Ojczyzno”, otrzymali tytuty „Przodow. 
ników Harcerskiego Czynu XXXV-lecia 
Polski Ludowej”. 

Wszyscy wyróżnieni otrzymali serdecz: 
ne gratulacje od obecnego na apelu se 
kretarza KC PZPR, Zdzisława Żandarow- 
skiego, naczelnika ZHP Jerzego Wojcie- 
chowskiego i | sekretarza KW PZPR, Kazi- 
mierza Janiaka. W niebo uleciało setka 
gołębi. Rozpoczął się bajecznie kolorowy 
koncert w wykonaniu najmłodszych ar 
tystów. 

Wieczorem był czas na ogniska, spotka- 
nia z ludźmi, którzy szczególnie wyróżnili 
się w 35-leciu PRL swoją pracą, zaangażo 
waniem dla rozwoju regionu, całego 
kraju 

20 lipca rano autokary wyruszyły do 
Warszawy wioząc uczestników ziotu 
i młodzież Płocka na manifestację z okazji 
35-lecia Polski Ludowej. 


KAZIMIERZ PASEK 
Fot. Kajetan Adamowski 


Antoni Rogucki, kawaler Orderu Budowni- 
czy Polski Ludowej, wręcza dyplomy druzy- 
nom sztandarowym 


Uwaga, wszystkie 
wakacyjne 


zastępy! 


ZADANIE 


SPECJALNE NR 7 


Ogłaszam niniejszym ZADANIE 
SPECJALNE NR 7! Polega ono na 
zorganizowaniu wyprawy 
po skarb. Co prawda, gdy mówi- 
my „skarb”, to ma się na myśli wory 
zlota i drogocennych kamieni, ale.. 
nie bądźmy aż tak zachłanni. Tym 
bardziej że niby po co wakacyjnemu 
zastępowi wór, złota?! Ciężkie to, do 
zabawy się nie nadaje, a pilnować by 
trzeba, bo jacyś zbójcy gotowi się zła- 
komić — tylko kłopot. Więc, żeby kło- 
potów uniknąć, proponuję Wam 
SKARB znacznie bardziej praktyczny 
i - a to bardzo ważne! - zdecydowanie 
łatwiej osiągalny. Taki, który napraw- 
dę każdy zastęp może zdobyć. Wypra- 
wiając się po niego całkiem niedaleko — 


do lasu, lub na łąkę. Las obfituje 
w skarby bardzo liczne - grzyby, ma- 
liny, jagody; łąka również z rosną na 
niej nieprzebrane wprost ilości róż- 
nych ziół. Każdy z tych skarbów jest 
przy tym przeliczalny na złotówki, zio: 
la skupuje „„Herbapol”, leśne skarby = 
Przedsiębiorstwo „,Las*. Więc jeśli 
wyprawa po skarb się powiedzie, za- 
stęp może zdobyć dzięki niej całkiem 
niezłą sumkę. Która na pewno się 
przyda, no bo komu nie przyda się 
trochę własnych pieniędzy, prawda?! 

Przed wyprawą po skarb powinniś- 
cie dowiedzieć się, co należy zbierać, 
izn., co jest najbardziej potrzebne 
i najchętniej skupywane oraz kiedy, 
dokąd oraz w jakim stanie Wasze zbio- 


rydo punktu skupu można dostarczyć 
Jeśli któryś z zastępów dojdzie do 
wniosku, że nie potrzebuje czy nie 
chee podejmować zbieractwa zarobko 
wepo, albo okaże się, że najbliższy 
punki skupu znajduje się tak daleko, i2 
byłoby to przedsięwzięcie zby! skom 
plikowane, to wyprawę po skarb nale 
ły mimo wszystko zorganizować prze 
znaczając go na użytek wlasny zastępu 
lub traktując jako upominek dla Wa 
szych mam. 

Awięc-w najbliższym ty- 
kodniu każdy zastęp 
organizuje wyprawę po 
skarb! Życzę Wam powodzenia 
| oczekuję na MELDUNKI, w któ 
rych opiszecie mi dokąd zorganizowa 
liście Waszą wyprawę, co zebraliście, 
ile tego było, ile zarobiliście dzięki 
temu pieniędzy lub co zrobiliście inne- 
go ze zdobytym skarbem. Meldunki 
przysyłajcie na adres redakcji pisząc 
dodatkowo na kopercie: KLAN, ZA- 
DANIE SPECJALNE NR 7 

Cześć! 

Szef 
Klubowego Lata Nastolatków 
KLAN 


IX MIĘDZYNARODOWY WAKACYJNY TURNIEJ PIŁKARSKI „ŚWIATA MŁODYCH” 


Jeszcze tylko cztery dni pozostały 
nam do zakończenia tegorocznego 
turnieju piłkarskiego o puchar „Świa 
ta Młodych”. Zgodnie z regulaminem 
imprezy każdy uczestniczący w niej 
zespół ma, od 15 czerwca do 4 sierpnia 
br., rozegrać możliwie największą 
ilość meczów (w jednym dniu obowią- 
zują najwyżej dwa spotkania). Przypo 
minamy, że każdy mecz musi być po 
twierdzony pieczątką dowolnej insty 


tucji i podpisem osoby dorosłej. Wzór 


wykazu zamieszczamy poniżej 
O awansie do finału krajowego decy- 
duje losowanie, którego dokonamy 
właśnie na podstawie nadesłanych 
wykazów. Należy je wysłać na adres: 
„Świat Młodych”; ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa z dopiskiem na 
kopercie „Turniej”, w terminie do 
dnia 6 sierpnia br. O ważności przesył- 
ki decyduje data stempla pocztowego 


WYKAZ ROZEGRANYCH 


drużyny... 


Data 
spotkania 


Nazwa drużyny 
przeciwnej 


rąk. (1.2.3.4.) 


Lekcja 3 w rytm 


Pomyślnego zakończenia rozgry- 
wek i szczęśliwego losowania życzy 
Starszy Sędzia Prezes KS „Przygoda” 


PS. Finał krajowy odbędzie się 
w dniach 17-18 sierpnia br. w Barci- 
nie, woj. bydgoskie. Jego zwycięzca 
awansuje do finału międzynarodowe- 
go. Koszty przejazdu na mecze finało- 
we kryją organizatorzy imprezy. Do 
zobaczenia na zawodach! 


SPOTKAŃ 


Stwierdzenie odbytego 
spotkania, podpis osoby 
dorosłej i pieczątka 


Fot. | — Prawa noga w bok, przenosimy na nią ciężar 
ciała i przerzucamy go następnie na lewą nogę, ze zmianą 


Fot. 2 — Wypychając biodra do przodu wykonujemy 
ręką ruch autostopowicza zatrzymującego samochód (1.2.) 
Na 3.4. — powtarzamy ten sam ruch, tą samą ręką, tyle że 
z większym rozmachem. (3.4.) 

Fot. 3 — Uginamy nogi w kolanach i pochylamy się 
lekko, robiąc rękami niewielki młynek. (1.2.3.4.) 

Ważka-Nieważka, 

która w następnym numerze obiecuje Wam 
zakończenie tanecznego układu i tym samym 
Zielonego Kursu Tańca. 


Fot. K. Adamowski 


namiocie siedziało kilkunas 
W lu harcerzy. Padał deszcz 

i nie można bylo się bawić 
Nie można... właściwie tlo można by 
było, tylko maluchy nie bardzo wie 
działy jak i w co. Dla niektórych był to 
przecież dopiero pierwszy w życiu 
obóz i czuli się trochę onieśmieleni 
Skąd właściwie mieli znać harcerskie 
zabawy, skoro w ich rodzinnych miej- 
scowościach zbiórki harcerskie spro 
wadzały się do grabienia liści przed 
szkołą, a każda inicjatywa spotykała się 
ze sprzeciwem, bo opiekun „nie miał 
czasu”. W Mikorzynie spodziewali się 
czegoś innego. 


Siedzieli w swoich namiotach mar 
kotni czekając, aż wyjdzie słońce i będą 
mogli bardziej ciekawie spędzić czas 
Na sąsiadów z innych namiotów pa 
Irzyli nieufnie. Mijal już trzeci dzień 
mającego trwać tydzień zgrupowania 
a jeszcze wlaściwie się nie znali. No, bo 
i kiedy mieli się poznać?! Pierwszy 
dzień zszedł na zakwalerowaniu 
w końcu stanowili 11 drużyn obozo- 
wych liczących po około 30 osób. Za 
poznanie tak licznej grupy z regulami- 
nem obozowym ież pochłonęło nieco 
czasu. Czuli się trochę zawiedzeni. 

Szkolenia odbywały się codziennie 
Miały zapoznać z pracą zastępowego, 
jego obowiązkami, rodzajem zadań 
i zajęć zastępu, regulaminem zdoby- 
wania sprawności oraz z historią orga- 
nizacji, zwyczajami, obrzędami nalow- 
skimi itp. I tu powstał problem. Czasu 
mało, (tylko 7 dni), dzieci dużo (321 
osób) a co najgorsze -— bardzo duże 
zróżnicowanie wieku uczestników 
oraz środowisk, z których pochodzą 
To, co interesowało 10-latki - było nie- 
ciekawe dla 15-latków, to, co zaakcep- 
towali starsi, było niezrozumiałe dla 
maluchów. 


z zapewnieniem odpowiednich 
warunków materialnych i socjal- 
nych. Psuły się wciąż samochody, któ- 


Ks zgrupowania borykała się 


rymi dostarczano żywność, ciągle 
przerywano dostawy wody. Czy w iej 
sytuacji można było dotrzeć do każde- 
go namiotu, do każdej drużyny i zająć 
się organizacją czasu wolnego dzieci? 
Skąd mógł wiedzieć dh komendant 
biegając między kuchnią, w której za- 
brakło wody do ugotowania kompolu 
a świetlicą, w której przy pomocy in- 
struktora zgrupowania przygotowywał 
dla dzieciaków dyskotekę — że w kilku 
namiotach siedzą harcerze i najzwy- 
czajniej się nudzą! 

A nudzili się i to nie raz. Na terenie 
stanicy grać w piłkę nie było wolno, 
a poza teren obozu też wyjść nie było 
wolno — więc przerwę między kąpielą 
a obiadem wypełniała nuda. Wyciecz- 
kę do odległego o parę kilometrów 
Ślesina zgodnie z programem zorgani- 
zowano. Ponieważ jednak nie pomy- 
ślano o'tym, że dla 10-latków pokona- 
nie takiej odleglości będzie zbył uciąż- 
liwe — poszli najstarsi z drużynowymi, 
zaś maluchy pozoslawiono w obozie 
sam na sam... z nudą. 

Owszem, były też momenty mile 
i imprezy, które wspominać się będzie 


ROsNĘ „TO TEŻ 
ZOSTANĘ PRUZY” 


druh”... 


O TYM JAK BYĆ NIE POWINNO 


jeszcze długo w zimowe wieczory. Tak 
się jednak złożyło, że najlepiej zago- 
spodarowane godziny i najciekawiej 
spędzony czas na obozie zawdzięczają 
dzieciaki kadrze stałej kursu 

Taka na przykład dyskoteka wcią 
gnęła wszystkich, tym bardziej że rzad 
ko można sobie potańczyć w takt pio- 
senek „Gawędy”. Na zgrupowaniu 
znajdowała się duża grupa dzieci ze 
środowiska wiejskiego, dzieci, dla któ- 
rych ten obóz był niejednokrotnie 
pierwszą okazją do oderwania się od 
prac w gospodarstwie. One przyjecha- 
ły wyskakać się, wyszumieć i w prze- 
rwach między szkoleniami należało im 
tej zabawy dostarczyć jak najwięcej 


Świetnie np. bawili się harcerze pod- 
czas „Turnieju Stanic”. Ile było śmie- 
chu, gdy z pola walki wychodzili ocie- 
kający wodą zawodnicy biorący udział 
w konkursie polegającym na nalewa- 
niu wody do szklanki trzymanej nad 
głową (całą operację wolno było obser 
wować tylko w lustrze). Ileż emocji 
przy przeciąganiu liny, ileż autentycz- 
nego zaangażowania się w pisanie hu- 
morystycznego listu do rodziny. Chcia- 
loby się, by lakie imprezy trwały aż do 
rana i były organizowane codziennie! 


Tak, chciałoby się, ale trzeźwo oce- 
niając sytuację, wiadomo, że komenda 
obozu nie jest w stanie zorganizować 
czasu wolnego dla 321 osób. Gdzie jest 


więc pies pogrzebany? 
programowych kursu zasię- 


W powych NAL „Stanica-Miko- 


rzyn-79” jest napisane: „Hufiec przy- 
syla 1 osobę kadry (może być to szef 
sztabu NAL z Hufca) — osoba ta pełni 
funkcję drużynowego, prowadzi dzia- 
łalność programową wg założeń pro- 
gramowych, zawartych w niniejszym 
materiale. Bierze odpowiedzialność za 
młodzież i kieruje jej działaniami” 

I rzeczywiście na zgrupowanie przy- 
jechało 11 drużynowych z poszczegól- 
nych hufców. Każdy z nich otrzymał 
sformułowany na piśmie zakres obo- 
wiązków i czynności. Praktyka jednak 
pokazała, że niewielu z nich potrafiło 
tym obowiązkom sprostać. Nic dziw- 
nego. Na wcześniejszym szkoleniu by- 
ly zupełnie inne osoby, A efekt tego był 
taki jak wspomniałam wyżej. Jak się 
komendant osobiście za zorganizowa- 
nie czasu dzieciom nie zabrał, to nikó- 


założeniach organizacyjno- 


mu innemu się tego robić nie chciało. 
Nie mówiąc już o odpowiedzialności 
przysłanych przez hufce „drużyno- 
wych”. Bo z nudów nikt jeszcze nie 
umar, ale gdyby tam trzy pielęgniarki 
stanowiące wraz z lekarzem opiekę 
medyczną nie latały wzdłuż brzegu je- 
ziora pilnując dzieciaki, to kto wie, czy 
któraś z kąpieli nie zakończyłaby się 
tragicznie... 

„Druh, zakochany druh” 
senkę śpiewali harcerze najchętniej, 


tę pio 


i muszę stwierdzić, że oddawała ona 
choć może przez przypadek, ale bar- 
dzo trafnie - prawdę o mikorzyńskim 
zgrupowaniu. Bo gdzie się człowiek 
nie obejrzał, tam widział patrzących 
sobie w oczy — druhnę drużynową 
i druha drużynowego. Ale w Mikorzy. 
nie miało się odbyć zgrupowanie szko- 
lące zastępowych, a nie wczasy dla 
zakochanych. | nawet szacunek dla lu- 
dzkich uczuć nie usprawiedliwi wyda 
wania przez drużynowych sprzecz- 
nych ze sobą poleceń. Nie dziwi mnie 
wcale, że kilku uczestników obozu 
buntowało się i chciało wracać do do- 
mu, skoro jeden drużynowy kazał ukła- 
dać rzeczy w namiotach na górnej pół- 
ce, a drugi za to samo dawał naganę 
„bo półka się może rozlecieć”. Podob- 
ne „drobne” nieporozumienia powta 
rzały się dość często. 

Komenda Chorągwi w Koninie pod- 
jęła się trudnego zadania. W ciągu 
trzech trwających tylko tydzień turnu- 
sów zamierzała przygotować harcerzy 
z województwa konińskiego do pracy 
w Harcerskiej Akcji Letniej. Aby satys- 
fakcja z przedsięwzięcia była pełna, 
aby dzieci wróciły z Mikorzyna wypo- 
częte i radosne, a przede wszystkim 
świadome, że się czegoś nauczyły, ko- 
nieczna była współpraca z hufcami. Na 
tę współpracę Konińska Chorągiew 
szczególnie liczyła. Tymczasem z po- 
szczególnych hufców przyjechali zu- 
pełnie przypadkowi, nieodpowiedzial- 
ni ludzie. Ciekawe, na podstawie ja- 
kich kryteriów dokonywano selekcji 
drużynowych? A może w hufcach też 
zapanowała gorączka uczuć i rozpro- 
mienieni druhowie wręczali skierowa- 
nia do Mikorzyna jak leci, z czystej 
miłości do wszystkich bliźnich? 


ALINA WIENIAWSKA 
Rys. Szarlota Pawel 


Z Jaugomłaawwii grlisowaeo FWirai cza 


naa Wilcze warkaaehczha ca 


SKAZÓWKI ZATRZYMAŁY S 
NA 7.05 


Zadzwonił budzik. Saszka przypomniał sobio, że 
zegarek się spieszy i że do siódmej jest jeszcze parę 
minut. Przewrócił się więc na drugi bok i przytulił do 
poduszki. Chciał jeszcze troszkę pospać, ale coś prze 
szkadzało — dudnienie jakieś, stukanie jakby... Nacią 
gnął na głowę koc. Nic ztego, dziwne odgłosy stawa 
ły się coraz bliższe, coraz głośniejsze. Pac! Coś ude- 
rzyło go w głowę, jakiś przedmiot spadł chyba z półki 


Ale dlaczego? | nagle 


pokój zawirował, rozległ się 


brzęk tłukącego się szkła, trzaskanie drzwiczek szaf... 
Wyskoczył z łóżka, wybiegł do przedpokoju. Tu byli 
już rodzice i siostra. Rzucało nimi od jednej ściany do 
drugiej. Saszka doskoczył do drzwi, udało mu się je 
otworzyć. Wybiegli. Na trawniku przed domem rzuci 
li się sobie w objęcia. Płakali. Ze strachu i zo szczęń 
cia. Że żyją, że są cali. Dopiero w tej chwili Saszka 
uświadomił sobie, że było to trzęsienie ziemi. 
Trwało zaledwie 8 sekund. Razem z poprzedzają- 
cym je tętnieniem — minutę. Zaledwie 8 sekund, ajak 
się potem okazało, 70 proc. miasta zamieniło się 


w tym czasie w gruzy. 


Śmigłowiec, który w kwietniu br. przywiózł do Kotoru leki, zabiera 


rannych 


a ulicy, przy której miesz- 
N ka rodzina Saszki są do 
my parterowe. Wszystkie 
stały, a przed każdym stali lu- 
dzie. Krzyczeli, płakali, zaprzy: 
jażnieni przychodzili, opowia- 
dali i pytali. Nikt nie zwracał 
uwagi na to, że wszyscy ubrani 
byli w... pidżamy lub slipy. Po- 
dobnie jak Saszka wybiegli na 
ulicę prosto z łóżek. Naradzano 
sią co dalej. Matka Saszy zdacy= 
dlowała, że trzeba wejść do do- 
mu i wziąć najpotrzebniejsze 
rzeczy, że ona wejdzie. Sasza 
zamarł — a jeśli uszkodzony 
wstrząsom dom runie?! Życie 
bez matki przecież nic nie war- 
te. „Idą z Tobą!” — zawołał. 
Weszli bardzo ostrożnia, do- 
likatnie, na czubkach palców 
niemal. W pokoju Saszy wszys 
tko, co mogło spaść na podło- 
mę. spadło tworząc straszliwe 


kłębowisko. Przy szatce leżał 
budzik. Szkiełko było zbite, 
a wskazówki zatrzymały się na 
72.05 uwieczniając na zawnze 
czas tragedii. „Jak kilkanaście 
lat temu na ocalałym frajmen= 
cie dworca kolejowego 
w Skopje” — przemknęło mu 
przez głowę. Ale na rozważania 
nie było czasu. Złapał szybko to 
z odzieży, co lażało względnie 
na wiorzchu oraz 2 koce. Gdy 
wychodził z domu, poczuł, że 
pot zalewa mu czoło. Gdy wy: 
szedł przed dom = że nogi ma 
jak z waty. Musiał usiąść na 
trawie i dopiero po dobrej 
chwili się ubrał. 


potem zjawili sią Pero, 
A Bato i Zoran. „Hej, Sa- 
szka — zawołał Pero — 


chodź z nami! Zobaczymy, co 
ze szkołą!” 


Miegli ulicą. Gdzieniegdzie 
w chodnikach były dziury, klóre 
Izeba było przeskakiwać. Gdy 
atanęli na bolaku szkolnym 
oczom ich ukazał sią budynek 
liceum — bez dachu, z wybitymi 
oknami, a obok ich szkała pod 
stawowa — boz żadnych wido 
cznych uszkodzeń. „Nie mogło 
ta być odwrotnia?! zaklął 
którys. Zawalydził się strasznie 
tych głośno wypowiedzianych 
słów, chociaż... każdy w duchu 
pomyślał sobie to samo Posta 
nowili iść I zabaczyć, co dzieja 
się w centrum. 

Najprostszą I najkrótszą dro: 
mę wybrali, przez park. Przy sta 
wie stanęli jak wryci. Beton 
pękł na dwie części, woda wy 
ciekła, ana mulistym dnie loża 
ły białe brzuchy zdechłych ryb 
Niektóre azamotały się joszcze, 
uchodziło życie. Oni też mogli 
jo mtracić, Ciekawość zoszła na 
drugi plan, targnął nimi niepo 
kój = jak w mieście?, Ile ludzi 
zginęło? co będzie? 


S sek, wystarczyło, aby stocznię 
w Hijela zamienić w rumowiska 
gruzów 


Szli jezdnią, bo bliżoj cen 
rum chodników nie było na 
wot widać spod gruzu. Hotol 
„Fiord zawalony, stary szpital 
(chorych parę tygodni wczoń 
niej przeniesiono Uo nowogo). 
zniszczony doszczętnio, Inna 
domy toż. Ulice niomal pusto 
Tylko w jednym miojacu kllka 
osób skupiło się wokół człowie: 
ka z tranzystorem, aby wysłu 


chać nadawanego w godziną 
po tzęsioniu ziemikomunikatu 
radiowega 

Dziś rano 0 godzinie słódmej 
trzęsienie siemi dotknęło Ko 
tor, Har, Hudwę, Hereog Novi. 
Ułeini. Cetinfe, Titograd. Nia 
ustalona epieentrum. Siły trzę 
sienia nie zanotowano, ponie 
waż pękły aparaty sajsmografi 
ezme. WKotorze zginęło GE osób 
Na stadionie zorganizowano 
punkt pomocy. Wszyscy bos 
dachu nad głową mają udać stę 
w kierunku stadionu 

Pobiegli na stadion. Ternz 
spotykali już ludzi. Wiolu ludzi 
Zo wszystkich stron miasta 
schodzili się tam ci, których ca 
ły dorobek życia zamienił się 
w kupę gruzu. Płakali. Na płycia 
stadionu zmontowano już woj 
akową kuchnią polową I przy 
potowywano piorwszy poalłok 
rozdawano koce I chlab 


dy Sasza wrócił do domu. 
G a włańciwio pod dom, za 
stał rodziców siedzących 

na kocu z sąsiadami | analizują 
cych wydarzenia ostatnich 419%, 
dzin = to, co sami przażyli Foo 
usłyszeli w radlu, Oborwała mu 
salą tągo. „Wazyatkie awoje nor 
wy = mówil = wyładowali na 
mnie za to, że poszadłem obaj 
1206 miaato!” Ale atrach rodzi 
ców był uzasadniony. W radiu 
podali komunikat, że ok. godzi 
ny dwunastej będzie ponowne 
trzęsienie ziemi. Pali się więc 
o niego, drżeli, że syn zglnie. 

Przyszło to piekło o piątnaa 
tej. Zastało chłopców grają 
cych w plłkę, Padli na ziemię, 
pilka potoczyła się na ulicą, by: 
lo o sekundą krótsze | trochę 
ałabeze niż poprzednie, znowu 

na szczęńcie = domy na ich 
ulicy stały 

Komunikat radiowy! Siła po 
rannego trzęsienia ziemi wyno: 
siła 8,6 stopnia w skali Merka 
liewa, popołudniowego = Zało: 
pni, Obejmowało przestrzeń bO 
km wzdłuż morza I 200 km 
w płąb lądu. W rejonie Zatoki 
Kotorskiej część wybrzeża wpa 
dła da morza, w Stoczni Hijola 
zachowały się tylko 2 doki. Ze 
względu na dzień świątoczny 
(niedziela) liczba ofiar niewiel 
ka. Uprzedza się ludność, aby 
nie piła wody, ponieważ rury 
kanalizacyjne zostały uszko 
dzone I woda jest nieedalna do 
piola. 

Matka posmarowała każdo 
mu pajdę chleba z maałom. To. 


Sasza Trawar (lat 15) na bolsku 
swej nowej szkoły 


NF 


był ich pierwszy posiłak taga 
dnia Ale przeżycia, jadzenia na 
aucho | upał spowodowały, 0 
nikt nia miał apetytu. Trzeba 
była jednak zrobić zakupy. Sa 
ska pobiogł da najbliższogo 
aklopu, Szyba wystawowa wy 
bita, towary lażały w wielkim 
niaładzia na podłodza: podarta 
opakowania, rozsypany cukier 
i mąka, atłuczone butelki I słol 
ki, rozlane wino, oliwa... Pusto 
am żywego ducha. Piakarnia 
obok funkcjonowała. Stanął 
wkolajco po chlab, sprzedawali 
po jednym bochenku 

Gdy wrócił z chlebem, zastał 
przed domom lekarzy z pogoto 
wia, którzy sprawdzali stan 
zdrowia, uprzedzali, żeby nia 
wohodzić do domów, nacowat 
na dworzo, nie pić pod żadnym 
pozorom wody innej niż butal 
kowana. Przyjechał samochód 
awodą mineralną aż z Dubrow 
nika. Każdy dostał butalką, 


Jerwaszą nace spądzili: on 
P: matką w samochodzia, 

n ojoloc zsiostrą na trawni 
ku przed domem zawiniąci 
w koca wyniesiono przoz Sa 
szą, Następna dni były podob 
no =koczowanie przed domom 
odbiór wady mineralnej, nic 
potowanogo w ustach, przeży 
wanie nowych, na azcząńcio co 
rąa słabazych I krótezych trzą 
aioń, ałuchanie komunikatów 
radiowych nadawanych co pół 
torej godziny. Trzeciego dnia 
po południu Pero przybiegł wa 
lając, że mówią w radiu o Sanz 
ce. Naatawiii radlo na cały re 
pulator 

Powtarzam — mówił upikar 

Sasza Trawar ź Kotoru jest ża 
proszony przez Gojkę Cietoje 
wieza (jego rodziców do Nowo 
mo Sadu, Żeleznioka 14. Dluga 
liata innych nazwlak, które wy 
mieniano nie miała już znacze 
nia. Pero patrzył pytająco na 
Sanzą, Sanza na matkę, a ojciac 
powiedział krótko: tam _ [ost 
bozplacznie. Decyzja więc za 
padła = jutro rano ojoloc odwie 
ele go aamochodem do Nowo 
o Sadu 


roga była unzkodzona 110 

km za Kotorom namo 

chód utknął w azezollnio, 
której nie pokonali, podwozia 
eontało unzkodzone, Wrócili do 
domu autostopom. Narada ro 
dzinna zdocydowała: ciotka od 
wiozlo go na lotniuko, a dalszą 
podróż odbędzie sam 

To była plorwnza w Jogo ży 
olu podniobna podróż. Rozglą 
dał sią więc pa lotnisku Fiwat 
(I7kmodkKotoru) olokaw wnzy 
utkiogo. „Udorzyło mnia = opo 
wiada = że bardzo dużo było 
samolotów innych panstw.” 
Widziałem aamolaty z blało 

©zorwonym  kwadratom na 
oponie. Wiadziałom, żo topola 
kle samoloty, Polacy lotnicy. 
wwojukowych mundurach wy 
ładowywali znich namioty, ńpl 
wory, łóżka polowa, lokaratwa 
Dziąkują w Imieniu tych, co po 
zontali w tym plakło, któro nia 
wiadomo klody nią nkończył”* 


20 kwietnia br, rozpo- 
czył Sasza Trawar z Ko: 
toru nowe życie = w no* 
waj rodzinie | w nowym 
mieście. Rodzice Gojkl 
przyjąli go jak syna, Goj- 
ka jak brata, a jago kolo: 
dzy = jak starego przyja: 
ciola, Wiele dzioci z Czar- 
nogóry znalazło takie 
sordoczne przyjącio 
w różnych domach w in- 
nych częściach Jugo- 
sławii 


WIELCY 
WODZOÓWII 
INDIAN 


L) 


imo że jego angielskie na 
Samuel Parkar, to naprawde 
hogawa (fitrażnik Zachodnie 
go Domu Irokazów). Jaszcza jako chł 
Tonawanda (Naw York) nosil Imią Husanoanda z pl 
mienia fonaca. Wkrótce jednak uznał, że nikt 
nie będzie traktował poważnie kogoś, kto nosi ja 
tam indiańskie imią. Muaanoanda. będą: 
człowiekiem I chcąc, aby wszyscy traktowali go z całą 
powagą, zmienił awoje nazwisko na Parker 
Przez nastąpno pół wieku walczył on z uprzedzeniani 


rywal a 


Wajścia Otugie 


(w tes/orwą 


białych 


imbitnymn 


raaowymi, Gzasom wygrywając, a Czasem ponoszą 
porażki. Gdy miał 1Olat poszedł da pracy jako chłopie 

atajonny w armii amerykańskiaj. Mali drażni go wy 
ńmiewając sią e jego słabej angielazczyzny. Dumny 
młody Seneca natychmiast wstąpił do szkoły misjona! 
skloj. Zdecydowany był nauczyć się mówić. pisać I czy 
tać po anglolsku tak, aby żaden biały nigdy więcej nie 
wyńmiewał sią z niego. Po ukończeniu tej szkoły zam 

rzał zostać prawnikiem, ale odkrył, że śmieniając nazwi 
uko nie zmieniłkoloru swojej skóry, powiedziano mu, że 
tylko biali mogą być prawnikami. Mimo to nie chciał 
źrozygnować, Zaczął studiować budownictwo i wkrótce 
zdał wszystkie ogsaminy; znalazł też pracę. W 1060 r 


wyruszył do Galena, stan Illinola, I tam spotkał i zaprzy 


Jażnił aię s Ulysaonom 5. Grantem 

Kiedy wybuchła wojna socosyjna Parker powrócił da 
Now Yorku £ pomysłom utworzenia oddziału Irokezów. 
który walezyłby po stronie Północy. Oświadczono mu 
jednak, że w Armii Pólnocy nie ma miejsca dla czerwo 
noskórych. Ulysnos 8. Grant, który był już wtedy gene 
rałom I znał klopoty Parkora, spowodował wcielenia 
Parkora do wojska jako Inżyniera. 

Po poddaniu się południa w Appomatox Grant który 
dobrze znał wysokie zdolności pisarskie Parkora, zapro 
ponował mu opisanie warunków kapiiulacji. Potom 
ody Grant został prozydontom USA, mianował Parkora 
polnomocnikiem do spraw Indian wierząc ż0 będzie on 
potralił postępować 2 Indianami znacznie umiejątniej 
niż jakikolwiek biały 

Wkrótco jednak okazało alę, że wiele należałoby zmie 
nió w skorumpowanym Olurze do Spraw Indian oraz że 
postępowanie Parkora nie wszystkim się podobało. 
W końcu, latom 1477, Parker złożył rozygnację Wtedy 
jogo wrogowie naailili ataki w pranie, ale Donehogawa 
Już nię tym nie przejmował — przez pół wieku zdążył się 
przyzwyczaić do przesądów rasowych białego czło 
wieka 

Powrócił więc do New Yorku, zrobił fortunę i spędził 
resztą awoego życia jako Donehogawa, Strażnik Zachod 
niego Wojócia Długiego Domu Irokezów. 


jeziorze  konkuro- 
N a wali ze sobą, ale 
w miasteczku obo- 
zowym panowały przyjacie|- 
skie stosunki. Spotykali się 
w namiotach lub przy ognisku, 
opowiadając sobie wrażenia 
z przebytych rejsów i przygo- 
dy, jakie ich spotkały na innych 
obozach. Kiekrz przyjął ich tak 
samo gościnnie, jak co roku, 
jest bowiem tradycyjnym 
miejscem spotkań żeglarzy 
i miłośników żeglarstwa. Już 
w 1933 roku tacy sami młodzi 
ludzie jak tegoroczni uczestni- 
cy mistrzostw budowali tu 
własnym przemysłem łodzie 
i kajaki, na których później brali 
udział w regatach i wypra- 
wach... 
W tegorocznych mistrzos- 
twach, po pięciu dniach spor- 
towych zmagań, w ciągu któ- 


rych odbyło się 6 wyścigów. 


w każdej klasie, tytuły najlep- 
szych uzyskali: w klasyfikacji 
indywidualnej — załoga Jacek 
Kędzierski i Marek Zakrzewski 
z Bydgoszczy na Cadecie, Boh- 
dan Góralski z Gdańska na 


Optymiście i Piotr Biurta z Piły 
na Windsurfingu. W klasyfika- 
cji zaś generalnej w klasie Ca- 
det najlepsza okazała się repre- 
zentacja z Bydgoszczy; 
w Optymistach — z Gdańska, 
w Windsurfingach — z Piły. 
W ocenie ogólnej, w której 
brano pod uwagę wyniki we 
wszystkich klasach, najlepsza 


okazała się reprezentacja Cho- 
rągwi Gdańskiej. 

Oceny mistrzostw były róż- 
ne. Wiele osób miało zastrze- 
żenia do poziomu sportowych 
zawodów, brakowało kilka re- 
prezentacji, inne pojawiły się 
w ostatniej chwili nie biorąc 
udziału w treningach. Zostaw- 
my ocenę fachowcom. (aw) 


m mm 


wak 4ACEK ŁOPUSZYŃSKI 


Telefon Zaufania 


Wojewódzka Poradnia Wycho- 
waweza-Zawodowa, Warszawa, ul. 
Nowowiejska 5, zawiadamia, że do 
HM sierpnia 1979 roku „Młodzieżo= 
wy Telefon Zaufania” nr 988 zawie= 
za swoją działalność. jednocześ- 
nie przypominamy, że „ogólny” 
Telefon Zaufania nr 27-44-55 jest 
nadal czynny całą dobę. 


I co ja teraz 
mam zrobić? 


Na początku roku szkolnego 74: 
kochałam się w Jacku, Chodziliśmy 
tazem do kina i na spacery. Bardzo 
się lubiliśmy. Trwało to pół roku, sż 
moja przyjadóła zdradziła swojego 
chlopaka i zaczęła chodzić z mowm 
Jacek, niestety, zrezygnował ze 
mnie. Chodzi teraz do kina z Iwoną, 
a ze mną nawef nie rozrnawia. lwo- 
na obraziła się na mnie, poniewaz 
powiedziałam jej, że Jacek jest mo- 
im chłopakiem i żeby znalazła sobie 
innego. 

Stracilam w ten sposób chłopaka 
i przyjaciółkę! 

Anka 


„Synciu”, 
nie popełniaj 
błędu! 


Piszemy w sprawie listu „Synciu” 
z 76 nr „Świata Młodych”. Dziew- 
czyna pisze, że chciałaby zerwać 
przyjaźń. Co prawda nie pisze dla- 
czego. Uważamy jednak, że jeżel 
Iwona - jej przyjaciółka - przyjęła tę 
wiadomość ze łzami, to znaczy, że 
nie dała powodu do zerwania i zal 
jej traconej przyjaźni. Wydaje nam 
się równieź, że autorce nie będzie 
tak latwo nawiązać nową przyjaźn 
jak zerwać starą. Mieć kogoś,komu 
można zaufać - to rzecz bardzo 
ważna! 


Ewa i Mrówka 


Gdyby nie... „Ona” 
W ubiegłym roku poznałam 
chłopca starszego ode mnie o trzy 
lata. Kiedyś, kiedy mnie jeszcze 
w ogóle nie obchodził, powiedział 
mi, że mu się podobam. Teraz spo- 
tykamy się coraz częściej: na dys- 
kotekach, na podwórku. I chociaż 
te spotkania są przypadkowe, my- 
ślę, że mają dla mnie i dla niego 
znaczenie. Zawsze w czasie tych 
spotkan panuje dziwna atmosfera 
napięcia — tak jakby każde z nas 
czekało na jakieś słowa. Na dysko- 
tekacn, kiedy z nim tańczę, jes! czu- 
ły, delikatny. I wszystko byłoby do- 
brze, gdyby nie... „Ona”. Chodzi 
z nią nie wiem jak długo. Nie mysl- 
cie, że jestem zazdrosna, ale mnie 
1o boli. Miałam nadzieję, że to 
wszystko minie z czasem, ale czuję, 
że przeżywam tę znajomość coraz 
bardziej. Nie mam pojęcia czy 
„Ona wie o mnie, a chciałabym, 
aby on jej to wszystko powiedział, 
jeśli cokolwiek go obchodzę, żeby 
skończyła się ta ciuciubabka. Kie- 


dyś nazwal mnie „Księżniczką” ite-- 


raz mnie tak zawsze nazywa. 
„„Zdezorientowana Księżniczka” 


OD REDAKCJI: Jeśli, jak sama 
piszesz, cokolwiek obchodzisz 
chłopaka, to sądzimy, że sprawa się 
wyjasni prędzej czy później. Nie 
było do tej pory deklaracji uczuć 
z jego strony — widocznie nie jest 
jeszcze ich pewien, albo nie ma 
odwagi. Istnieje jeszcze trzecia 
możliwość, która byłaby dla Ciebie 
najboleśniejsza: z tamtą dziewczy- 
ną jest poważniezwiązany, az Tobą 
tylko flirtuje. Piszesz, że angażu- 
jesz się coraz bardziej w tę znajo- 
mość. Możemy wobec tego pora- 
dzić Ci dwie metody postępowa- 
nia: albo unikać spotkań z nim, 
a jeśli mu zależy na Tobie to będzie 
Cię szukał, albo porozmawiać jak 
z przyjacielem i może taka rozmo- 
wa coś wyjaśni. (mi) 


( wiGtDSZBIÓR 


NI 


ALEKSANDER ALOSICZE 


| Cud 


Bohaterami ,,Gwiazdozbioru”, jak dotąd, byli zawsze artyści 
teatralni, filmowi i czasem estradowi, którzy zdradzali nam tajniki 
swej pracy aktorskiej. A przecież istnieje jeszcze jeden rodzaj 
zawodowego aktorstwa, który uszedł naszej uwadze. Ma on 
ogromną rzeszę zwolenników-widzów na całym świecie. Jest to 
aktorstwo cyrkowe. Pora zapełnić tę lukę. Korzystając z okazji, 
jaką jest wizyta w Polsce radzieckiego Cyrku na Wodzie, poprosi- 
łam o chwilę rozmowy znanego clowna —Aleksieja Alosiczewa. 


Jest on zresztą nie tylko clownem, ale 


— Jaka była Pana droga do cyrku? 

— Moja rodzina nie miała żadnego 
związku ze sztuką cyrkową, ani w ogó- 
le ze sztuką, Ojciec przez całe życie był 
kierowcą, a mama krawcową. A zaczę- 
ło się od tego, że rysowałem wcześniej 
niż nauczyłem się chodzić; kiedy pła- 
kałem, zamiast zabaweczki, do rączki 


artystą — rysownikiem. 


wtykano mi ołówek i kartkę papieru — 
tylko to mogło mnie uspokoić. Teraz 
już serio. Nauczyłem się rysować bar- 
dzo wcześnie, chyba dlatego, że byłem 
bardzo ciekaw życia, przedmiotów, 
które mnie otaczały i ludzi, a wszystko 
to próbowałem potem zmieścić na ma- 
łej kartce papieru. I tak po 10 klasach 


zwyklej szkoły wstąpiłem do 2-letnicj 
szkoły plastycznej i zostalem zawodo- 
wym plastykiem. 


— Ale to nie jest przecież ta droga 
prowadząca do cyrku? 

- W moim wypadku trochę tak. Po 
ukończeniu tej szkoły powołano mnie 
do wojska. Tam zresztą miałem dalej 
do czynienia z rysunkiem, bo kończy= 
łem jedyne w swoim rodzaju studium 
dla karykarurzystów, prowadzone pod 
patronatem naszego pisma satyryczne- 
go „Krokodyl”. Teraz już takiego stu- 
dium nie ma. Ale miałem mówić o cyr- 
ku. Otóż przypadek sprawil, że znalaz- 
lem się w jednym pułku z artystami 
cyrkowymi. Zaprzyjaźniliśmy się i ra- 
zem prowadziliśmy w wojsku artysty+ 
czną działalność. Ja rysowałem, oni 
pokazywali swoje sztuczki; doskonali- 
liśmy się wspólnie i ani się obejrzałem, 
kiedy zacząłem uprawiać clownadę. 
Tak powoli wciągałem się do tego za- 
wodu i rozkochałem się w cyrku. Po 
wojsku bez żadnych wahań i wątpli- 
wości wstąpiłem.do znanej w świecie 
Moskiewskiej Szkoły Cyrkowej. Wy- 
trwałem w niej przez przepisowe czte- 
ry lata i zakończyłem ją chlubnie nu- 
merem „Błyskawiczny Malarz”, któ- 
rego fragment oglądała Pani tu, w tym 
namiocie. Przepracowałem z nim już 
sześć lat. 

= Czy ciągle w jednym cyrku? 

— Nie, pracowałem z wieloma zna- 
komitymi kolegami-clownami znany- 
mi w Związku Radzieckim i poza jego 
granicami, np. z Karandaszem, An- 
driuszą Nikołajewem, Birmanem, Ju- 
rą Naszylinkulinem, a 5 lat z samym 
Olegiem Popowem. Myślę, że zna pani 
jeden z naszych wspólnych numerów. 
Był to program emitowany również 
przez Telewizję Polską. Nosił tytuł 
„„Budzik”. Oleg grał w nim mojego 
wnuczka, ja byłem taką śmieszną bab- 
cią w okularkach, wiecznie zaaferowa- 
ną. Biegałem za nim i starałem się 
wszystko za niego robić, bo chciałem, 
żeby mój wnuczek był najlepszy, naj- 
zdolniejszy... 


- I co? 


— Nic, babcia okazała się rzeczywiń- 
cie bardzo zdolna. 

— Czy mógłby Pan opowiedzieć, 
na czym polega płaca clowna? Ale 
poważnie... 

- To zawód bardzo trudny i poważ- 
ny, wlaśnie dlatego, że związany jest 
z humorem, z tym wszystkim, co w ży* 
ciu jest śmieszne. A jeśli człowiek nie 
ma dobrego nastroju, to bardzo trudno 
go rozśmieszyć. Gdy opowiada się 
o tragedii, to każdy, bez względu na 
nastrój, w jakim się znajduje, będzie ją. 
przeżywał. Dlatego przy rozśmiesza- 
niu najważniejszą rzeczą jest bardzo: 
intymny kontakt z publicznością, 
Trzeba z nią współpracować, współ- 
tworzyć. Już w szkole nam powtarzali: 
Jeśli sam nie zarazisz się śmiechem, nie 
zarazisz nim i innych”. Clown musi 
świetnie znać swoich widzów. To, co 
bawiło 5 lat temu, teraz juź nie śmie- 
szy. Ludzie są mądrzejsi, bardziej 
oczytani, inteligentni... Sam siebie 
uważam za clowna współczesnego, ale 
ciągle staram się być jeszcze bardziej 
współczesny. Trzeba  wyksziałcać 
i podkreślać własną indywidualność, 
mieć swój jedyny, niepowtarzalny re- 
pertuar, niepodobny do innych. Była- 
by tó moja tragedia, gdyby mi powie- 
dziano: Poruszasz się jak X, twoja 
maska clowna przypomina mi maskę 
twojego kolegi z innego cyrku. Oczy- 
wiście pracując z innymi clownami ko- 
rzystałem z ich doświadczeń, tych naj- 
cenniejszych, ale był to dlfmnie tylko 
materiał, z którego budowałem siebie, 
swój styl i swój repertuar. 

Clown musi mieć osobowość. Ma na 
przykład na arenie takie swoiste zada- 
nie: polega ono na wypełnianiu pauz. 
Kiedy pomocnicy zmieniają przyrzą- 
dy, musi skupić uwagę widzów na 
sobie. Musi umieć stanąć w takim pun- 
kcie areny pomiędzy widownią a pra- 
cującymi, by patrzono tylko na niego, 
a o tamtych zapomniano. 

— W Pana repertuarze nie ma 
chwytów klasycznych kojarzących 
się z, dość zresztą prymitywną, clow- 
nowską bufonadą: kopania się, Ścią- 
gania portek, rzucania tortami... 


_ AKTOR 
ARENY 


— Słusznie pani zauważyła, Równo- 
cześnie ze zmianą widza musi zmieniać 
się i clown, U clownów starego pokole- 
nia ciągle żyją jeszcze te dowcipy. Ja 
pracuję za każdym razem inaczej, bo 
gest, mimika i ruch muszą być dobrane 
do danej publiczności, aby mogły być 
zrozumiałe, Międzynarodowym języ- 
kiem jest pantomima i chętnie ją upra- 
wiam. Do tradycji sięgam nie tyle 
przez zachowanie, co raczej przez dela- 
le, jak np. okrągły, doklejony nos. 

— A czym są dla Pana rekwizyty? 

— Stosuję malo rekwizytów. Waź- 
niejszy jest dla mnie człowiek i przede 
wszystkim praca aktora. A te, których 
używam, traktuję jak partnerów, któ- 
rzy muszą mi pomagać. Rekwizyty 
robię sam: Nie rozstaję się ze skrzynką 
2 narzędziami, w której jest wszystko, 
od gwoździa począwszy, a na imadle 
skończywszy. Kiedy robię rekwizyt, 
myślę o tym, jak będzie mi służył 
w mojej scence (którą zresztą wcześniej 
sobie rysuję). Kiedy wychodzę na 
oświetloną arenę z, dajmy na to, stołe- 
czkiem — to wiem, że jest to moje 
rodzone dziecko, które mnie nie zawie- 
dzie. 

— Czy czuje się Pan bardziej clow- 
nem czy malarzem; przecież nawet 
w cyrku nie rozstał się Pan z ołów- 
kiem? 

— Sam sobie często zadaję to pyla- 
nie. Od piętnastu lat jestem korespon- 
dencyjnym karykafurzystą w „„Kroko- 
dylu”. W zeszłym roku zostałem na- 
wet laureatem ,,Krokodyla? (polskim 
odpowiednikiem jest ,,Złota Szpilka” 
od redakcji ,,Szpilek* — dop. mój). 
W tym roku ukaże się moja książka 
wypełniona rysunkami, których głów- 
nym tematem jest... cyrk. Odpowiedź 
powinna chyba brzmieć tak: rysownik 
po uszy tkwi w clownie, a clown w ry- 
sowniku. Przecież moją specjalnością 
są karykatury i cyrk, w którym zresztą 
też rysuję. A cyrk jest moją miłością na 
całe życie. 


Rozmawiała EWA BIELSKA 
For. Romuald Broniarek 
1 Marek Szymański 


może nie absolutnie wszystko, 

N O ale prawie wszystko. Z bielą, 

f którą chcę Wam dzisiaj zapre- 

zentować jako jedną z kolorystycznych cieka: 

wostek sezonu, koegzystują bowiem i inne 

kolory. Oczywiście te inne (przede wszystkim 

czerwony, ale również granatowy i jeszcze 

jakieś) występują na tle tytułowej bieli w iloś- 

ciach minimalnych. Ale są i być muszą, aby 
styl został zachowany. 

Styl ten prezentuję, jak już wyżej wspom- 
niałam, w charakterze ciekawostki kolorysty- 
cznej sezonu. Co podkreślam, bo jak najdal- 
sza jestem od namawiania Was do sprawie- 
nia sobie całego prezentowanego na po 
szczególnych zdjęciach białego zestawu 
Zdjęć jest tak dużo — i ciuchów na nich róż: 


rj R 
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nych też tak wiele — po prostu po to, aby 
pokazać, że w kolorze białym może być na- 
prawdę niemal wszystko. I spodnie, i szorty, 
i bluzki, i spódnice, i kostiumy kąpielowe, 
i sukienki... Ta lista nie wyczerpuje zresztą 
istniejących możliwości. 

Każda z Was posiada w swojej szafie jakieś 
ciuchy w kolorze białym. Można nie mieć nic 
czerwonego czy nic zielonego, ale coś białe- 
go, to każdy ma, bo kolor to, jeśli chodzi 
o garderobę dziewczęcą, podstawowy. Nie- 
mal wszyscy zresztą lubią mieć na sobie coś 
białego. Ale styl, o którym dzisiaj jest mowa, 
to coś innego. Tutaj nie zakłada się białej 
bluzki do „jakiejś'* spódnicy, ale białą bluzkę 
do spódnicy, która też jest biała. Słowem — 
cały strój człowieka złożony jest z rzeczy wko- 
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świata 
młodych 


lorze białym. Plus jakieś bardzo drobne ak- 
centy w innych kolorach. 

Podkreślając raz jeszcze, że radziłabym 
rezerwę zachować wobec pomysłu sprawie- 
nia sobie wielu białych rzeczy —bo choć w su- 
mie wygląda to ślicznie, to nie można powie- 
dzieć, że na dłuższą metę byłaby to koncepcja 
zbyt praktyczna — sądzę, że jeśli komuś ta 
ciekawostka się bardzo spodobała, fajnie bę- 
dzie jeden taki (albo jakiś inny) zestawik wko- 
lorze białym sobie skomponować. Bo jeśli już 
ktoś to naprawdę by polubił, to rzecz wyprak- 
tykować można tylko w lecie. A został nam już 
tylko jeden letni miesiąc. 


RIUSZKA 


= 


Wszystko 
hiałe 


CHCESZ ZDOBYĆ 
DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 
I BUDOWAĆ HUTĘ KATOWICE 
złoś się do 
ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO WYKONAWCY 
BUDOWY HUTY KATOWICE 


ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO 
„BUDOSTAL-4” W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, 
ul. Piaski, 
nr kodu 41-303, 
nr telefonu: 64-12-68 

OGŁASZA ZAPISYKANDYDATÓW 
do klas |-szych Zasadniczej Szkoły Budowlanej dla Pracu- 
jących na rok szkolny 1979/80 
UCZNIOWIE MŁODOCIANI: 
3-letni okres nauki: 
1) technolog montażu w budownictwie 
- ukończone 16 lat 
technolog robót wykończeniowych 
w budownictwie - ukończone 15 lal 
ślusarz-spawacz - ukończone 15 lat 
mechanik maszyn budowlanych 
i kierowca 
mechanik kierowca pojazdów 
samochodowych 
6) elektromonter 
7) stolarz budowlany 


- ukończone 15 lat 


- ukończone 15 lat 
- ukończone 15 lat 
— ukończone 15 lat 


2-letni okres nauki: 


- ukończone 15 lat 
— ukończone 15 lat 


1) murarz-tynkarz 

2) betoniarz-zbrojarz 

3) monter wewnętrznych instalacji 
budowlanych 

4) cieśla budowlany 

5) malarz budowlany 

6) posadzkarz 


- ukończone 15 lat 
- ukończone 15 lat 
- ukończone 15 lat 
- ukończone 15 lat 


UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (OHP) — ukończone 18 lat 
2-letni okres nauki: 


1) cieśla budowlany 

2) murarz-tynkarz 

3) betoniarz-zbrojarz 

4) malarz budowlany 

5) posadzkarz 

6) blacharz-dekarz 

7) monter nawierzchni drogowych 
8) monter konstrukcji żelbetowych 
9) monter konstrukcji stalowych 
10) ślusarz mechanik-kierowca 
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CHCESZ ZDOBYĆ 
DOBRZE PŁATNY 
ZAWÓD 
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Uczniowie młodociani otrzymują bezpłat- 
nie: zakwaterowanie w internacie, kurtkę 
i ubranie wyjściowe, obuwie i odzież robo: 
<zą, drugie śniadanie w dniach nauki i pracy 
oraz podręczniki szkolne. Uczniowie posia- 
dający trudne warunki materialne otrzymują 
również bezzwrotne zapomogi pieniężne. 
Uczniowie wyróżniający się w nauce i pracy 
są typowani na praktyki produkcyjne za gra- 
nicę np. w Jugosławii. Absolwenci ZSR mają 
możliwość wyjazdu na budowy zagraniczne. 
Mlodzież ZSB korzysta z różnych (orm zor- 
ganizowanego wypoczynku, jak np.: wycie- 
czki, obozy szkoleniowo-rekreacyjne, wcza- 
sy zakładowe w atrakcyjnych miejscowość- 
<iach. Ponadto ma możliwość uczestnicze- 
nia w sekcjach kulturalno-oświatowych 
w zależności od zainteresowań (np. muzycz- 
nej, estradowej) oraz sekcjach sportowych. 
Zainteresowani mogą ukończyć kurs spawal- 
niczy, operatora itp. 
MIESIĘCZNY ZAROBI 
CIANEGO WYNOSI: 
a) w zawodzie: technolog montażu w bu- 
downictwie i technolog robót wykończe- 
niowych w budownictwie 
- w klasie pierwszej 520 zł 
— w klasie drugiej 1000 zł 
— w klasie trzeciej 1600 zł 
b) w zawodzie: cieśla budowlany, murarz- 
tynkarz, betoniarz-zbrojarz, malarz bu- 
dowlany, posadzkarz 
— w klasie pierwszej 
375 - 520 zł w zależności od wieku 
- w klasie drugiej 
780 — 1200 zł w zależności od wieku 
©) w zawodzie: monter wewnętrznych in- 
stalacji budowlanych 
— w klasie pierwszej 
300 - 360 zł w zależności od wieku 
- w klasie drugiej 
780 — 1200 zł w zaleźności od wieku 
d) w zawodzie: mechanik maszyn budowla- 
nych 
— w klasie pierwszej 
260 - 360 zł w zależności od wieku 
— w klasie drugiej 
420- 480 zł w zależności od wieku 
— w klasie trzeciej 
780 - 1200 zł w zależności od wieku 
€) w zawodzie: mechanik kierowca, ślusarz- 
spawacz, stolarz budowlany, elektro- 
monter 
— w klasie pierwszej 
260 - 300 zł w zależności od wieku 
- w klasie drugiej 
360 — 480 zł w zależności od wieku 
— wklasie trzeciej 
780 - 1200 zł w zależności od wieku 
Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły 
Budowlanej należy składać w terminie jak 
najszybszym na adres szkoły. 
Do podania należy dołączyć: 
Do podania należy dołączyć: 
1) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 
2) świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu 
3) metrykę urodzenia do celów meldunkowych 
w internacie 
4) dwie fotografie 
Uczniowie 18-letni zgrupowani są w Ochotniczym 
Hufcu Pracy Nr 13-9, gdzie równocześnie mogą 
odbywać służbę wojskową. Zasady przyjęcia iwyna- 
grodzenia w Hufcu przesyłane są zainteresowanym 
Absolwenci ZSB mogą kontynuować dalszą naukę 
w systemie wieczorowym, w 1-lelnim Technikum 
Budawlanym, wchodzącym w skład Zespołu Szkól 
Budowlanych PBP „Budostal-4”. 


DOJAZD DO SZKOŁY: 

z Centrum Dąbrowy Górniczej tramwajem 
nr21 w kierunku Huty „Katowice” (wysiadać 
przy Przedsiębiorstwie „Transbud-2”) lub 
autobusami WPK nr nr 86, 18 (wysiadać na 
przystanku Zajezdnia WPK w Gołonogu). 
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UCZNIA MŁODO- 


dziecka nauka i technika od- 

niosła jeszcze jeden wielki suk- 
«ces. W niedzielę o godz. 14.54 
czasu moskiewskiego rozpoczęła 
się 141 doba kosmicznego lotu 
Władimira Lachowa i Walerego 
Riumina, którzy 25 lutego br. wy- 
startowali na statku ,,Sojuz-32'* 
z kosmodromu Bajkonur i nastę- 


J:: podały agencje prasowe, ra- 


pnego dnia połączyli się ze stacją 
orbitalną „Salut-6'', Okrążyli oni 
dotychczas naszą planetę ponad 
2.200 razy przemierzając około 90 
mln km. Tym samym ustanowio- 
ny został nowy rekord długotrwa- 


łości wyprawy kosmi 
przedni należał do Wład 
walonka i Aleksandra Iwanczen- 
kowa i wynosił 140 dni lotu. Jak 


REKORDOWY 


LUT 


WŁADIMIRA LACHOWA 
I WALEREGO RIUMINA 


Kosmiczni rekordziści: W. Lachow (z lewej) i W. Riumin. Powyżej stacja orbitalna 
„„Salut-6” z przycumowanym „,Sojużem” oraz podchodzącym do stacji statkiem 


transportowym typu „,Progress” 
FOTRY TNS 7 


wiadomo, rozpoczęli oni lot 15 
czerwca ub. roku i wylądowali na 
Ziemi 2 listopada. 

Gwiezdny rejs Lachowa i Riu- 
mina stanowi kolejny dowód tego, 
że człowiek może żyć i pracować 
w kosmosie przez długi okres, rea- 
lizując coraz bardziej złożone za- 
dania, prowadząc różnorodne 
eksperymenty techniczne, obser- 
wacje i badania naukowe na po- 
kładzie zespołu orbitalnego. 

Wyprawa „,Protonów” zasłu- 
guje na szczególną uwagę z wielu 
względów. L.achow i Riumm sta- 
nowią pierwszą załogę kosmiczną, 
która przez tak długi czas pracuje 
w „,samotności”. 

Podczas trwającej 140 dni ody- 
sei kosmicznej ,,Protony”' przeję- 
ły i rozładowały 3 automatyczne 
statki towarowe typu ,,Progress”, 
które dostarczyły łącznie kilka ton 
aparatury naukowej i technicznej, 
żywności, wody, powietrza i in- 
nych środków zapewniających 
normalne warunki życiowe na sta- 
cji, a także paliwa. 

Dzięki silnikom „,,ciężarówck 
kosmicznych” kilkakrotnie doko- 
nano korekty orbity lotu zespołu 
„Salut-6” — ,„,Sojuz”. Do stacji 
przycumował też bezzałogowy 
statek kosmiczny ,,Sojuz-34', zaś 
na Ziemi wylądował ,,Sojuz-32”* 
którym Lachow i Riumin przyby- 
li na „,Salut-6”. 

Ogromny był zakres prac re- 
montowo-konserwacyjnych, jakie 
przeprowadziły „„Protony”. 
Obecna załoga przystąpiła do nich 
zaraz po przybyciu na stację. Wy- 
mieniono wiele bloków, aparatów 
i urządzeń na nowe, dostarczone 
na orbitę przez dwa „„,Sojuzy”” 
itrzy ,,Progressy”. Z układu na- 
pędowego stacji wyłączono zbior- 
nik paliwa, w którym nastąpiła 
awaria. 

Trudno byłoby wymienić 
wszystkie badania i eksperymen- 
ty, jakie zrealizowali dotychczas 
je Lachow i Riumin. Pro- 
wadzili badania biologiczne, me- 
dyczne, geofizyczne, astronomi- 
czne, meteorologiczne, oceanolo- 
giczne, glacjologiczne, radiofizy- 
czne, geologiczne i in. Ogółem 
program lotu obecnej ekspedycji 
przewiduje przeprowadzenie po- 
nad 100 badań i eksperymentów 
naukowo-technicznych. Część 
z nich przynosi konkretne korzyś- 
ci na bieżąco, np. obserwowane 
z kosmosu skupiska planktonu są 
dla flotylli rybackich cenną wska- 
zówką pojawiania się tam ławice 
ryb. 


RELACJE ZE SPOTKAŃ 
Z PIORUNEM KULISTYM 


Chcę nawiązać do artykulu 
„Opowieści niezwykle o ognistych 
kulach” z 75 nr „ŚM”, Dodam jesz 
cze parą fascynujących, wprost nie 
do uwierzenia relacji 

7 opowiadania lotnika: „Wkrót 
ce po starcie weszliśmy w strefą 
burz, Wokól nas bezustannie poja 
wiały się błyskawice, W kilka se 
kund po szczególnie głośnym wyła 
dowaniu do kabiny pilotów wpadla 
20-centymetrowa świecąca kula 
i przetoczyła się przez wejście do 
kabiny pasażerskiej” 

Z opowiadania młodej kobiety 
„W pokoju zrobilo się nagle jasno, 
gwałtowny piorun wstrząsnął do- 
mem. Skamienialam, patrząc w kie 
runku telewizora, pod którym poja 
wiło się coś w rodzaju jasnej płoną 
cej pilki i zmierzało ku mnie. Poto- 
czyła się bliżej — słyszałam trzask, 
gdy musnęła mi nogę. I gdy już była 
przy sukience, znikła jak zdmuch- 
nięta” 

Podobne opowieści pojawiają się 
na lamach prasy. Można się z nich 
dowiedzieć o tajemniczych ognis- 
tych kulach, które wypalają dziury 
w ubraniach, ryją rowy w miękkiej 
ziemi, powodują rozregulowanie 
igiel kompasu. Anglik W. Moris pi- 
sal o piorunie kulistym, który do- 
prowadził do stanu wrzenia 18 li- 
trów wody znajdującej się w becz- 
ce. Mimo tych wszystkich opowieś- 
ci wielu badaczy podaje w wątpli- 
wość prawdziwość zjawiska. Nie 
udało się go bowiem w przekonują- 
cy sposób sfotografować. Ufundo- 
wano nawet premię dla autora fil- 
mu czy zdjęć, które zdołałyby udo- 
wodnić istnienie piorunów kulis- 
tych. Nikt jednak tej nagrody jesz- 
cze nie zdobył. 

Piorun kulisty towarzyszy zwyk- 
łej burzy — czy jednak ma z nią 
istotny związek? Jest jeszcze zbyt 
mało danych, by odpowiedzieć na 
to pytanie twierdząco. W ciągu 300 
lat zdołano ustalić jedynie niektóre 
zewnętrzne cechy zjawiska: 


Co pewien okres czasu, gdy Słońce 
przechodzi przez węzły Merkurego lub 
Wenus można zaobserwować ciekawe 
zjawisko przejścia tych planet przed 
tarczą Słońca. Ich obserwacje pozwala- 
ją na dokładne zmierzenie średnicy 
kątowej planety oraz określenie jej do- 
kładnych współrzędnych na niebie. 
Planeta podczas przejścia wolno prze- 
suwa się na tle tarczy widoczna w po- 
staci okrągłej czarnej plamy. Wydawać 
by się mogło, że podczas każdego złą- 
czenia dolnego Merkury czy Wenus 
powinny być widoczne na tle tarczy 
Słońca. Tak jednak nie jest, gdyż orbi- 
ty obu tych planet są nachylone pod 
pewnym kątem względem ekliptyki. 
Toteż zjawisko to może nastąpić wów” 
czas, gdy któraś z planet dolnych znaj- 
dzie się w złączeniu dolnym a jedno- 


© Kszialt i wielkość: kuliste, lek- 
ko spłaszczone, najczęściej mierzą 
20 «m średnicy. Jeden miał ponad 
metr 

© larwa: najczęściej czerwona, 
żółta i biała. jest na ogół nieprze- 
zroczysta, równomiernie świecąca 

© kuch: pioruny kuliste toczą 
się poziomo tuż nad podłożem, 
czasem wykonują ruchy w pionie 
i wszystko to z prędkością 2-3 me- 
try na sekundę. Mogą przenikać 
przez ścianę nie  wyrzydzając 
szkód 

Z relacji fizyka Artura Coringto- 
na: „Siedzieliśmy w pokoju, za 
oknem szalała burza. Nagle wpadła 
do wnętrza świecąca kula i prze- 
mknęla przez pokój. Razpłynęła się 
w zamkniętych drzwiach, Zaraz po- 
tem dała się słyszeć głośna deto- 
nacja” 

© Trwanie: % procent pioru- 
nów kulistych gaśnie w ciągu 30 
sekund, większość po 4-5 sekun- 
dach, jedne bezdźwięcznie, inne 
eksplodując 

© Skutki ich działania są rozle- 
gle - od nie pozostawiających śla- 
dów do poważnych oparzeń skóry. 
Nierzadkie są zjawiska magnetycz- 
ne czy elektryczne: dzwoni dzwon, 
tańczy igla kompasu, telegraf nada- 
je sygnały. 

Z relacji pewnej Angielki: „Było 
1o 8 sierpnia 1975 r. podczas ogrom- 
nej burzy. Ognista kula zdawała się 
mnie dotykać. Odtrąciłam ją ręką, 
która natychmiast zaczerwieniła się 
i spuchła. Obrączka na palcu zda- 
wała się topić z żaru. Na sukni do- 
strzegłam potem _ wypalone 
dziury”. 

Nie całkiem do uwierzenia jest, 
że tyle było na świecie spotkań 
z piorunem kulistym i nikt jak dotąd 
nie dał pełnego wyjaśnienia zjawi- 
Ska. Teorii jest wiele, żadna nie 
przekonuje do końca. 

Marek Szczepanik, 
Piekary Śląskie 
ul. P. Skargi 24/19; 42-643 


MERKURY | WENUS NA TLE TARCZY SŁOŃCA 


cześnie w pobliżu węzłów swej orbity. 
Zjawisko przejścia Słońca przez węzły 
Merkurego zachodzi w pobliżu 8 maja 
i 10 listopada. Pierwszym obserwato- 
rem przejścia Merkurego przed Słoń- 
cem był francuski uczony Piotr Gas- 
sendi, który prześledził przebieg zja- 
wiska w 1631 roku. W 30 lat później to 
samo zjawisko obserwował Polak, Jan 
Heweliusz. W naszym stuleciu nastą- 
pią jeszcze trzy przejścia Merkurego: 
13 listopada 1986 r.; 6.11.1993 
i 15.11.1999 r. Natomiast najbliższe 
przejścia Wenus przed tarczą Słońca 
nastąpią 8 grudnia 2004 r. i 5 czerwca 
2012 r. 


Andrzej Roszak 
ul. Kasprowicza 11 
88-320 Strzelno 


Jeden ze starszych powstańców zarządził zbiórkę. Rozkazuje obsadzić 
okna pierwszego i drugiego piętra, aby stamtąd ostrzeliwać pocztę. Zdoby- 
wam się na odwagę i proponuję: 

— Może panowie przyjdą do naszego mieszkania. Z mojego okna jest 
świetny widok na plac i pocztę. 

— O, macie już przewodnika — mówi dowódca i poklepuje mnie przyjaźnie 
po ramieniu. — Tylko uważajcie na niego — dodaje — żeby go który szkop nie 
postrzelił. 

— Rozkaz, panie poruczniku! Już my będziemy na niego uważać. Pro- 
wadź, chłopcze! 

Wbiegam na klatkę schodową, a za mną powstańcy. Drzwi otwiera nam 
panna Ola. 

— O, jesteś! Gdzieś ty się znów włóczył? 

Jej narzekania przerywa najstarszy żołnierz. 

— Przepraszam. Mam rozkaz obsadzić okna wychodzące na plac Napo- 
leona. 

— Ależ proszę — i gestem ręki zaprasza ich do mieszkania. 

— Kapitalny widok! Patrzcie, chłopaki, poczta i plac jak na dłoni. 

— Ma chłopak głowę, co? Jak ci na imię, mały? 

— Wojtek. 

— Wojtek? Trzeba coś poukładać na oknie;musimy zrobić ochronę od kul. 

— Dobrze, zaraz, czy książki mogą być? 

— Naturalnie. x 


— Niech pan bierze moje książki. 

Powstańcy przysuwają do okna biurko, przenoszą też stół. Książki układa- 
ją na parapecie okna, pozostawiając tylko wąski prześwit na lufę ka: nu. 
Na to kładą szuflady, a potem materac. Stanowisko strzeleckie gotowe. 
Można teraz leżąc na biurku spokojnie celować do oblężonych na poczcie 
Niemców. Na posterunku zostaje jeden z powstańców, reszta wychodzi na 
inne stanowiska. 

Ja zajmuję miejsce koło powstańca strzelającego z okna. Siedzę pod 
biurkiem. Z początku za każdym strzałem kulę się cały i zatykam uszy. Po 
paru minutach przyzwyczajam się do huku i tylko od czasu do czasu 
krztuszę się, gdy pokój napełnia gryzący gardło dym. Łuski, które po każdym 
strzale spadają z biurka, układam w równiutki rządek pod ścianą. Nie bardzo 
znam się na amunicji i mam nadzieję, że łuski, których ciągle przybywa, 
jeszcze się przydadzą. 

Naraz w kanonadę, dochodzącą z ulicy, wdziera się nowy dźwięk. Chrzęst 
gąsienic, przerywany wybuchami pocisków, po których lecą szyby z okien. 
Panna Ola woła, abym zszedł do piwnicy. Ogłuszony hukiem wciskam się 
tylko głębiej pod biurko i nie wychodzę. Nie wiem dlaczego, ale wydaje mi 
się, że tu jestem potrzebny. 

Powstaniec przerwał na chwilę strzelanie. 

— Jesteś tu ciągle, mały? — pyta i nachyla się pod biurko. — Nie boisz się? 
Czołg idzie, słyszysz? 

— Trochę się boję. 

— To po co tu siedzisz? 

— Wolę tu być. Pan strzela'i-się nie boi... 


— Dobrze, dobrze, tylko nie wychylaj się. Pod biurkiem, jak w twierdzy. 
Nic ci się nie stanie. 

Przychodzi mi na myśl, że i jemu jest trochę raźniej, gdy siedzę tu tak 
razem z nim. Mówię do niego pan, bo ma karabin i strzela. A tak naprawdę, 
to jest bardzo młody chłopak. 

Czołg słychać coraz wyraźniej. Widocznie kula powstańców nie robi na 
nim żadnego wrażenia. Żelaznym pancerzem toruje sobie drogę przez ulicę, 
chociaż kanonada jest coraz większa. 

— Jedzie z odsieczą do tych oblężonych fryców na poczcie. Słyszysz mnie, 
mały? 

— Tak. 

— A może jednak zejdziesz do piwnicy? > 

— Nie. Zostanę. 

— Widzę go! Jest już blisko. Po kiego diabła rzucają teraz te butelki? Co 
jest do jasnej... 

Powstaniec zaczął naraz przerażająco krzyczeć. 

— Lecą granaty! ... O rany! Całe wiązki! 

Nie dokończył. Wybuch, który teraz nastąpił był tak silny, że na parę minut 
zupełnie ogłuchłem. Cały pokój pokryło szkło z rozbitej szyby. Skulony 
i przerażony zamknąłem oczy, a kiedy je otworzyłem pokój był oświetlony 
czerwonym, rażącym światłem. 

— Proszę pana — wołałem przerażony. — Proszę pana! 


DOWCIP O SZKOTACH 

Chłopcy opowiadają o Szkotac 

— Jeden Szkot był tak skąpy kiedy pisał list i maczał w kalamarzu 
pióro, to za każdym razem zamykał kałamarz, aby mu atrament nie 
wyscchł. 

- To jeszcze nic, ja znałem Szkota, który oduczył się czytać, aby mu się 
okulary nie zniszczy 


Co za niezdara! 
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Nie trzeba wielu słów, żeby 
zrozumieć mechanizm tego fi- 
gla, którego możesz spłatać ko- 
muś z domowników o mocnych 
nerwach. Nitka musi być bardzo 
cienka, rozpięta dosłownie kil- 
ka centymetrów nad podlogą 
i zbliżona kolorem do barwy tła, 
by była jak najmniej widoczna. 
Nie używać jako rekwizytów: 
kryształowych wazonów, zegar- 
ków, wiecznego pióra ojca, fla- 
konów z perfumami. Za to duże 
wrażenie wywołują spadające 
barwne opakowania np. po ma- 
karonie, kawie, krakersach, któ- 
re „przecież jeszcze dziś rano 
były pełne!” 


medyczny 


— Panie doktorze, od pew- 
nego czasu mówię przezsen i to 
na głos... 

— To przejdzie, niech się 
pan nie martwi — pociesza 
lekarz. 

- Dobrze panu mówić 
„„przejdzie”, ale jak długo mo- 
gę słuchać co noc tych 
głupstw!? 
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7 POZIOMO: 1) ptak w domku, 6) buja, 9) są teraz, 10) sprawiedliwy 
H p A q tłuszcz, 11) pod Chocimiem, 12) 100:ŁA = budynek, 16) skok od 
8) tyłu, 18) murw rozsypce, 19) trzeba je niszczyć, 20) warzywo, 21) 
od biodra w dół, 22) z masła i ze słomy powstanie, 23) kita, 24) wstępny do 
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Dział łączności z Czytelnikami - 2181-13 
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WYDAWCA - ASY „Prasa Książe Ruch" Miodrezowa Acjan 

<ja Wydwwnicza 00-564 Warszama, ul. Koszykowa 66. Tewiney 
Dyrektor 28-09-73 Drigt Wydawniczy 293552. Pranumersty 
miesięczna 19,50 11. twartatna 58,50 2, półroczna 17.4, roczna 
234 il. Od instytucji i 1246 miast mojewódzÓÓch i Gry prmniurńe 
fatą przyjmują wyłącznie miejscorńe odrinaty | dwiacztary POW 
„Próss Książka Auch" w iermyroa do 25 fatopada na 0% nasię: 
pny. Od instytucji sz46ł w miejscowościach, Góńa nie ma oddzia 
tów delęgatur RSW „Praśa Książki Pigey! oraz 0d wazystoćh 
prenumeratorów indywióustrych prafiuńerstą orryywją sety. 
€ania miejseOwe wzĘdY pOCHOWO tliekoruniksCyjn6 Oraz t5t0- 
nosze w lerminie do 10 dora MiakącH POBrIEdZNĄCEGO DerET 
prenumeraty " 

Pronurers3tę 20 zIeCEn=0 „YKK 13 grINSCE. KOFA jA 0 507% 
ttotsza od prenumaraty krajowej, peryynwye 
ka-Ruch" Centrata Kolportażu Prawy ; Wyd 
wa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO ne 1531.71 w 
prenumeraty krajowej Nr indeżqu 35046. 
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© Otajemniczej krainie, ostatnim miejscu 
podbojów białego człowieka 


niektórych szkół, 25) do rozwiązania 
PIONOWO: 1) randka, 2) karczują go, 3) H,SO,, 4) śpij przy otwartym, 5) urywa 
się od dzbana, 6) przepływa przez Łebsko, 7) gra na deskach, 8) traf, zajście, 


zwierzaczek poży. 
potrafisz odpowiedzi 


J sobie różne części ciała aż od dziewięciu znanych zwierząt. Czy 
, £o do kogo należy? Prawidłowe rozwiązanie jest tuż poniżej wydrukowane 


do góry nogami, ale ty na razie do niego nie zajrzysz i trochę ,,pogłówkujesz”, bo masz ambicję. 


Nawet latem! 
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ront zbliża się już naprawdę. W nocy słychać huk artylerii. Trudno 
|Fzasrać Alarmy lotnicze powtarzają się tak często, że najle| nie kłaść 

się w ogóle do łóżka. Ciągle trzeba schodzić do schronu urządzonego 
w piwnicy naszego domu. Ludzie, którzy się tam w nocy spotykają, chociaż 
rozespani i zmęczeni, uśmiechają się jednak do siebie. Dowcipkują. Wszyscy 
się pocieszają. Wojna teraz już na pewno skończy się niedługo. 

Jezdnie są zatłoczone niemieckim wojskiem. Na samochodach, wozach 
konnych, rowerach, motocyklach jadą zmęczeni niemieccy żołnierze, w za- 
kurzonych mundurach. Za wozami ciągną krowy, owce, widzę nawet kozy. 
Boją się widocznie głodu i grabią po drodze wszystko, co mogą. Z Poczty 
Głównej Niemcy wynoszą jakieś skrzynie i ładują na samochody. To już nie 
plotka — Niemcy uciekają z Warszawy. 

Dziś u nas w domu jest jakiś dziwny nastrój. Moje dwie starsze siostry 
pakują chlebaki, jakbyśmy wybierali się na wycieczkę za miasto. Ciągle też 
© czymś zawzięcie dyskutują z ojcem, ale gdy wchodzę do pokoju, natych- 
miast milkną. Wszyscy są bardzo poważni. Tak, jakby zaraz miało się coś 
stać. 

Po obiedzie siostry żegnają się ze mną i nie chcą powiedzieć dokąd idą. 
Ojciec też wychodzi. Przyciska mnie długo do siebie i prosi, bym opiekował 

się moją najmłodszą czteroletnią siostrą Anią, którą od śmierci mojej matki 
wychowuje panna Ola. Słyszę jeszcze trzaśnięcie frontowych drzwi. Biegnę 
do mojego okna. Ojciec idzie przez plac na ukos, szybkim, sprężystym 
krokiem. Jest mi przykro, że nie patrzy w moją stronę, chociaż wie, że stoję 
w oknie. Kiedy już ma zniknąć w najbliższej przecznicy — zatrzymuje się, 


do kopania, 17) część wagi, 18) pieczara. 


odwraca w moją stronę i długo, tak długo jak nigdy macha do mnie ręką. Nie 
widziałem jeszcze naszego placu takim jak dziś. Z ulicy zniknęli handlarze 
złota, chociaż do godziny policyjnej jeszcze daleko. Skończyły się nagle 
korowody wojsk niemieckich. Nie ma nawet patroli żandarmów. Tylko od 
czasu do czasu przejeżdżają w pędzie auta pełne policji z wysuniętymi na 
zewnątrz pistoletami gotowymi do strzału. W bramach stoją grupki mło- 


13) precz, niech zginą, wspomnienia niechaj płyną, 14) Zygmunta, 15) służy 


© O górniczej rodzinie z Jastrzębia 

© Wywiad z Kawalerami Orderu Uśmiechu 

© Zaproszenie do radzieckiego cyrku na wodzie 
© Ostatnią już lekcję naszego kursu tańca 


dych ludzi. Nie widać też gazeciarza, chociaż właśnie koło czwartej zaczynał 
zwykle sprzedawać swoje gazety. 

Nagle słyszę strzelaninę od strony Ogrodu Saskiego. Salwy broni maszy- 
nowej nie cichną, ale jakby zbliżały się. Jest ich coraz więcej, są coraz 
głośniejsze. 

Plac Napoleona jest zupełnie pusty Tylko przed Pocztą Główną stoi 
niemiecka warta z karabinami i niespokojnie się rozgląda. Naraz spod 
mojego domu rozpoczyna się wściekła kanonada karabinów i pistoletów. 
Instynktownie odsuwam się od okna, ale widzę jeszcze jak jeden z Nie- 
mców, który nie zdążył skryć się w bramie poczty, przewrócił się i tak już 
został na ulicy z szeroko rozrzuconymi rękoma. Do pokoju wbiega panna 
Ola z Anią, krzycząc: 

— Odejdź od okna! Nie widzisz co się dzieje! To już powstanie! 


Nie bardzo zdaję sobie sprawę o co chodzi, nierozumiem, dlaczego panna 
Ola płacze, mówiąc: 
— Patrzcie, naprzeciwko biało-czerwona flaga 


Korzystam z zamieszania w domu i wybiegam na podwórko. Ludzie, 
których znam z piwnicy, jakby powariowali, śmieją się i płaczą. Rzucają się 
na szyje młodym chłopcom z biało-czerwonymi opaskami. Niektórzy z nich 
mają karabiny, inni tylko granaty. Z naszej bramy w stronę poczty strzelają 
bez przerwy powstańcy. Tam ciągle są jeszcze Niemcy. 


Dokończenie na str. 7 


